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TOMASZ BIAŁEK: Terroryzm. Manipulacja strachem, Wydawnictwo Studio 
EMKA, Warszawa 2005, 291 ss.

Za początek now ej ery w  stosunkach m iędzynarodow ych m ożna uznać lata 90 . X X  w. 
G w ałtow ny rozpad układu bipolarnego im plikow ał w ie le  pozytyw nych wydarzeń, lecz m im o  
sprzyjającej atm osfery nie stał s ię  punktem zwrotnym  w yznaczającym  now e jakości 
zachow ań aktorów stosunków  m iędzynarodow ych. Liderzy system u m iędzynarodow ego nie 
zdecydow ali się  na rezygnację z m ożliw ości użycia  sił zbrojnych jako elem entu realizacji 
celów  polityki zagranicznej.

P rzedstaw iciele administracji U S A  poszukując na początku lat 90. X X  w . nowej roli 
w układzie m iędzynarodow ym , rozpoczęli starania w  kierunku stw orzenia system u opartego 
na supremacji am erykańskiej wspieranej przez liderów  regionalnych. C elem  podjętych  
działań m iało stać się  urzeczyw istn ien ie na kilka dekad tzw. p a x  am ericana, który m.in. 
um ożliw iłby w  stosunkow o łatw y sposób  zaszczep ien ie  zachodnich w zorców  kulturowych  
w  różnych regionach globu.

Sp ołeczeństw o am erykańskie znużone kosztam i 45 lat rywalizacji nie do końca  
podzielało entuzjazm  czo łow ych  analityków  am erykańskich. Najbardziej spektakularnym  
odzw ierciedleniem  panujących w ów czas nastrojów społecznych były wybory prezydenckie  
w 1992 r., w których zw y cięży ł n iew ielką  przew agą g łosów  przyw ódca dem okratów B ill 
Clinton. Polityk ten opow iadał się  za quasi-izolacjon izm em  w  dobie coraz szybszych  
procesów  globalizacji, forsując w  sw ej kam panii hasło: „Am eryka na pierw szym  m iejscu” 1.

W yzw ania i zagrożenia „czasu przem ian” okazały się  w  w iększym  stopniu w pływ ać na 
realizację żyw otnych interesów  U S A  niż początkow o przypuszczano2. W połow ie lat 90. 
X X  w. „niszę” geopolityczn ą  pow stałą  w  system ie m iędzynarodow ym  po upadku ZSRR  
zaczęły  w ykorzystyw ać państwa pretendujące do m iana regionalnych lub subregionalnych  
m ocarstw , dążące do zm iany obw iązującego sta tu s ąuo.

W p ołow ie  lat 90. X X  w . eskalacja napięć w  stosunkach m iędzynarodow ych stała się  dla 
am erykańskiego społeczeństw a im pulsem  do zm iany postrzegania roli U S A  jako p ierw szego  
superm ocarstwa. Reorientacja nastrojów A m erykanów  oraz korelująca z  nimi nie do końca 
skuteczna polityka dem okratów w p łynęły  na w yn ik  w yborów  prezydenckich w 20 0 0  r., które 
wygrał G eorge W . Bush. Polityk, ten opow iedzia ł się  za zdecydow anym  kursem  w polityce  
zagranicznej U S A , a sym bolem  trwałej tendencji były decyzje podjęte po serii zam achów  na 
WTC, która m iała m iejsce 11 w rześnia 2001 r. W ydarzenia te stanow iły sw oiste  casus belli, 
po których rozp oczęło  bezpreced en sow ą operację dyplom atyczno-m ilitarną określaną jako  
„wojna z terroryzm em ”.

O bserwując zasięg  i wachlarz podjętych działań m ożna sform ułow ać hipotezę, iż „wojnę  
z terroryzm em ” należy na początku 2 0 0 6  r. postrzegać jako konflikt hegem oniczny now ego  
typu, sk ierowany nie przeciw  określonym  aktorom stosunków  m iędzynarodow ych, lecz  
nieprecyzyjnie defin iow anem u zagrożeniu. Terroryzm w kontekście tym  m ożna postrzegać  
jako zjaw isko im plikujące w zam yśle  administracji amerykańskiej określone m etody

1 J. Kiwerska, Gra o Europę Bezpieczeństwo europejskie w polityce Stanów Zjednoczonych pod  
koniec XX wieku, Poznań 2000, s. 17 i n.

2 Z. Brzeziński, Wielka szachownica. Warszawa 1998, ss. 284.
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realizacji polityki superm ocarstwa. U ciekając się  do analogi, m ożem y porów nać ca łą  sytuację  
z postępow aniem  sądow ym  toczącym  się nie przeciw  podm iotow i, a w  sprawie.

W wyniku sw oistej koniunktury od 2001 r. ukazało się  w ie le  publikacji dotyczących  
terroryzmu, które próbow ały w  różnym  w ym iarze usystem atyzow ać w iedze o tym  zjawisku. 
Do jednych z najciekaw szych pozycji m ożna zaklasyfikow ać książkę autorstwa T om asza  
Białka, T erroryzm . M an ipu lacja  strachem .

Praca jest zbudowana z dziew ięciu  rozdziałów , którym tow arzyszy przedsłow ie, wstęp  
oraz podsum ow anie z rozbudow anym  p o stscrip tu m . P rzedsłow ie napisane przez gen. 
Stanisława P etelick iego, jak  m ożna podejrzew ać, m iało podnieść rangę książki.

W stęp św iadczy o  w ysokiej erudycji autora książki, wskazując na szeroki zasób  
w iadom ości opierający się  na dośw iadczeniach praktycznych i teoretycznych.

T. B iałek od pierw szych słów  polem izuje z narosłym i stereotypam i kształtującym i obraz 
lat 90. X X  w. jako szczególn ej dekady, upływającej w cieniu globalnej agresji i przem ocy. 
W prowadzając w temat publikacji, jak sam  podkreśla, chciałby w zbogacić  literaturę naukow ą  
dotyczącą terroryzmu, terrorystów i walki z  tym  zjaw iskiem  (s. 14). W edług poglądów  autora 
zadaniem  publikacji je st ukazanie now ej roli terroryzmu i jeg o  w p ływ a na kontestacje  
dorobku ustrojów dem okratycznych. Autor zwraca uw agę na panujący chaos pojęciow y  
i uproszczenia na temat terroryzmu, które funkcjonują w św iadom ości społecznej i są  
nadużywane przez św iat m ediów . T. B iałek  podejm uje próbę nowej oceny wyobrażeń
0  terroryzmie ukazując problem  uwarunkowań kulturowych, które, je g o  zdaniem , są  w ażne
1 decydujące w kontekście warsztatu badaw czego. Zdaniem  autora w  publikacji szczegó ln y  
nacisk położono na tzw. praktyczny wym iar zagadnienia terroryzmu jako realnego za­
grożenia dla państw , regionów  i globu.

W  pierw szym  rozdziale T error i terroryzm  ja k o  sp lo t w ielu  m eto d  dzia ła n ia  pode­
jm ow any jest problem  popraw nego rozum ienia pojęć i zjaw isk opisyw anych w literaturze 
przedmiotu i prasie. A nalizując elem entarne pojęcia, które koegzystują w okół zagadnienia  
terroru i terroryzmu autor usiłuje znaleźć trwałe determinanty zjaw isk i w miarę m ożliw ości 
w yłonić k luczow e teorem aty lub paradygm aty. W sw ych teoretycznych rozważaniach  
nawiązuje do praktycznego wym iaru, opisując narzędzia i techniki działań terrorystycznych.

W następnej częśc i T. B iałek skupia się  na przybliżeniu tradycji i ew olucji terroryzmu. 
Sam  tytuł podrozdziału m oże już nasuw ać określone w ątp liw ości, pon iew aż pojęcie ew olucja  
zaczerpnięte z  m etodologii nauk przyrodniczych, na gruncie badań polito log iczn ych  nie 
zaw sze jest w stanie oprzeć się  krytyce.

W  ramach drugiego rozdziału autor zawarł pow szechn ie  funkcjonujące w  literaturze 
europejskiej schem aty opisu zjaw iska terroryzmu i terroru, system y kategoryzacji oraz 
typologii. R ozdział ten zasługuje na szczegó ln a  uw agę, ze w zględu  na część  pośw ięconą  
kierunkowi ew olucji terroryzmu. Autor po raz p ierw szy w  literaturze polskiej, zastosow ał 
ciekaw y sposób analizy futurystycznych w izji ataków i zagrożenia ze strony terroryzmu za 
pom ocą scenariuszy film ow ych  (np. odnosząc się  to takich propozycji film ow ych  jak: C zas  
p a tr io tó w , N agła  śm ierć , G o lden eye , P a sa że r  57 , K am uflaż, P ech ow y lo t, P oszu kiw any  lub 
M artw y).

W kolejnym  rozdziale dotyczącym  zróżnicow anego podłoża i ob licza  kulturow ego  
zjawiska, rozpoczęto analizę źródeł terroryzmu, których określenie oraz system atyzacja  
stanow ią pow ażny problem . N ależy  zauw ażyć, iż  T. B iałek w ym ieniając kolejno sześć  źródeł 
terroryzmu: polityczne, ekonom iczne, społeczne, psych olog iczn e, religijne i cyw ilizacyj- 
no-kulturowe, nie zdefin iow ał pojęcia „źródło”, którego uściślen ie w tym badanym  obszarze
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wydaje się  niezbędne. O pisując źródła terroryzmu, autor rozpoczął klasyfikacje zjawiska  
ze w zględu na kategorie nurtów. T akie rozw iązanie jest najpowszechniej stosow anym  
w literaturze europejskiej, m im o iż prowadzi do uogólnień, które zam iast ułatwiać  
analizę badanego problem u, m ogą ją  utrudniać. T. B iałek podzielił terroryzm na cztery  
podstaw ow e nurty. Pierw szy: terroryzm o  charakterze narodow ow yzw oleńczym , do którego 
autor za liczy ł takie organizacje, jak 1RA i ETA. Drugi nurt oparty na podłożu religijnym , 
w  szczególn ośc i ugrupowania fundam entalistów  islam skich, które ze w zględu na m asow ość  
stosow anego terroryzmu pod kon iec X X  w . plasują się  w  ścisłej czo łó w ce. Trzeci 
nurt określono jako w yw rotow y, do tej kategorii zaklasyfikow ał T. B iałek takie podm ioty  
jak Frakcja Czerwonej Arm ii (RAF) i C zerw one Brygady, poniew aż ich lew icow a  ideologia  
opierała się  na dążeniu do zm iany struktury podziału dóbr w  sp ołeczeństw ie za pom ocą  
metod terrorystycznych (s. 80). Ostatni sk lasyfikow any nurt określono jako represywny, 
stosow anie m etod terrorystycznych przez państwa przeciw ko sw oim  przeciw nikom  ze­
wnętrznym  i w ew nętrznym  (s. 83).

W  czw artym  rozdziale ujęto kontrowersje skupione w ok ół zagadnień zw iązanych  
z  stereotypam i funkcjonującym i w  postrzeganiu terrorystów. W  tej częśc i pracy badacz, 
zw rócił uw agę na paradoksy zw iązane z faktem , iż rew olucjonista jest w yw rotow cem , ale 
w yw rotow iec nie m usi być rew olucjon istą (s. 97). T. B iałek, nawiązując do sam ego problem u  
w yjaśnienia zjaw iska stereotypu porusza kilka problem ów . W pierw szej kolejności zdem en­
tował pow szechn ie  stosow any stereotyp terrorysty szaleńca, następnie poruszył kw estię  
alienacji społecznej terrorystów, ich m otyw ów  działania oraz postrzegania św iata przez 
pryzmat św iatopoglądu, który je st skonfrontow any z  normami w spółżycia  społecznego. 
Kontynuując wątki zw iązane z psychologiczno-m oralnym  obliczem  terrorystów autor, 
opierając się  na przeprowadzanych w głów nej m ierze przez Am erykanów badaniach, 
rozw ażył zjaw iska fanatyzm u i ekstrem izm u, które często  w ystępują obok siebie. Definiując  
k luczow e pojęcia T. B iałek w ym ienia  cechy  tożsam e z określonym  m odelem  psych o log icz­
nym  człow iek a  stosującego przem oc o charakterze politycznym , choć niew ątpliw ie uogól­
nienia te trudno z cała stan ow czością  oprzeć na w eryfikow alnej i niepodw ażalnej bazie  
m etodologicznej. W  pracy przedstaw iono rów nież inne c iekaw e zagadnienia zw iązane  
z naturą terroryzmu, które autor klasyfikuje pod takimi hasłami jak: m isjonarskie sekciarst­
w o, sp iskow ość, terrorysta bojow nik, terrorysta najem nik, terrorysta jako przestępca czy  
fetyszyzacja przem ocy jako  cecha  dw uznaczna, determinacja a bohaterstw o oraz etyka 
bojow ników  itd. A nalizując zagadnienie terroryzmu nie sposób ustosunkow ać się  do tego  
typu sform ułow ań, które w cześn iej w  takich zestaw ieniach i form ie nie były eksponow ane.

W  kolejnym  rozdziale W  poszukiw an iu  adek w a tn ej defin ic ji terroryzm u  starano się  
ukazać w n iezw ykle  skondensow anej form ie trudności i pułapki defin icyjne dotyczące  
terroryzmu (s. 144). T. B iałek  na potrzeby pracy stw orzył operacyjną defin icję, którą określił 
jako adekwatną. Propozycją wartą uw agi w  tej częśc i publikacji było zestaw ien ie  tzw. 
atrybutów terroryzmu, do których zaliczono: ekstrem istyczną m otyw ację negatywną, uzurpa- 
cję ideow o-polityczną, sp iskow y m odel działania, pragm atyczne założen ia, fascynację  
przem ocą itd. D op ełn ien ie  rozważań stanow i punkt ostatni podrozdziału, zatytułow any  
pseudoterroryzm , w którym  dow odzi się , iż m etodam i terrorystycznym i oraz retoryką 
terrorystów posługują się  podm ioty w  pospolitych działaniach przestępczych.

W następnej częśc i ukazano subtelność pojęcia „walki z  terroryzm em ” wraz z  jej 
kom ponentam i technicznym i oraz dylem atam i etycznym i, które im plikuje. N a leży  zw rócić  
uw agę na podpunkt dotyczący psychopatologii w ładzy, który obejm uje rozważania na temat
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niekorzystnych zjaw isk p sych olog iczn ych  zw iązanych z brutalizacją stosow anych metod
i dehum anizacją przeciw nika oraz skutkami tego typu działań dla w szystk ich  stron konfliktu.

W  rozdziale ósm ym  dotknięto n iezw ykle  w ażnego elem entu, bez którego terroryzm  
w spółczesny nie m ógłby funkcjonow ać. T. B iałek poddał krytyce stosunek do przem ocy  
ukazywanej w środkach m asow ego przekazu, której skutki p sych olog iczn e są  w liczone  
w m odus op era n d i  działań terrorystycznych. G odne uw agi pozostają refleksje dotyczące  
kreow anego w  m ediach stereotypu terrorystów oraz m edialnych pojedynków  rzeczników  
zaangażow anych w konflikt stron i skutków takich działań. Poruszono w  tym  rozdziale  
problem kreowania przez kulturę m asow ą film ow ego  wizerunku terrorystów, który -  zda­
niem  autora -  klasyfikuje się  pom iędzy odzw ierciedleniem  a inspiracją.

Ostatnia cześć  publikacji została pośw ięcona zagadnieniu aktywacji społeczeństw a  
w w alce z  terroryzmem. Z punktu w idzenia  autora, problem ten m a wym iar k luczow y, gdyż  
je g o  praktyczne zastosow anie um ożliw ia  skuteczne w  najw yższym  stopniu działanie w yspec­
jalizow anych agencji oraz urzędów  odpow iedzialnych za utrzymanie porządku publicznego
i bezpieczeństw a państwa. T. B iałek zw rócił szczególn a  uw agę na tzw. prom ocje zachowań  
prew encyjnych i kw estie  akceptacji społecznej dla w zm ożonych  środków podnoszących  
standardy bezpieczeństw a.

Interesujące są  zawarte w pracy rozważania, dotyczące przestrzegania praw człow iek a  
w kontekście brutalizacji działań terrorystycznych i walki z terroryzmem oraz przyczyn tego  
zjawiska u schyłku X X  w.

A nalizując pracę jako zwartą ca łość, należy zauw ażyć n iezw yk le  w ie le  w ątków, które 
poruszył autor. Jednakże próba analizy tylu rozlicznych problem ów w  tak n iew ielk iej form ie  
wydaje s ię  w zbudzać w ątp liw ości.

Interesującym  zabiegiem , być m oże pew ną prowokacją intelektualną, jest analizow anie  
zagadnień dotyczących  w sp ó łczesn ego  terroryzmu na przykładzie dorobku kinem atografii 
amerykańskiej.

Zagadką sam ą w sobie, pod w zględ em  wartości poznaw czej i integralności publikacji są 
krótkie opisy  w ybranego zam achu terrorystycznego pod kon iec każdego z  rozdziałów .

Podsum ow ując publikacja ta, m im o pew nych zastrzeżeń, wydaje się  interesującą  
propozycją, która ze  w zględ u  na treść i form ę odbiega od w iększości w cześn iejszych  
publikacji. W artość jej podnosi przystępny język  i popularyzacja w iedzy na temat rozm ienia  
bezpieczeństw a i problem u terroryzmu.

ELISABETH NOELLE-NEUMANN: Spirala milczenia. Opinia publiczna -  
nasza skóra społeczna, tłum. Joanna Gilewicz, Wydawnictwo Zysk i S -ka, 
Poznań 2004, 318 ss.

Stw ierdzenie, że  Elisabeth N oelle-N eum ann jest matką niem ieckiej dem oskopii być  
m oże brzmi n ieco  pretensjonalnie, ale bez w ątpienia jest bardzo blisk ie prawdy. W  1947 r. 
wraz ze  sw oim  m ężem  Hubertem Neum annem  założyła  prywatny A llensbacli Institu t f u r  
D em oskopie, który jest bodaj najw ażniejszym  niem ieck im  ośrodkiem  badań opinii publicznej
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